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  „(...) Rozległ się potężny huk i pan Kleks, rozsadzony od środka, rozerwał się na tysiąc drobnych cząsteczek. Właściwie każda taka cząsteczka była samodzielnym małym panem Kleksem, a wszystkie tańczyły wesoło na trawie i śmiały się cieniutkimi głosikami.


  Wziąłem jedną z tych śmiejących się cząsteczek, włożyłem do siódmej, pustej szklanki, stojącej na tacy, i zaniosłem do kuchni”.


  J. Brzechwa, Akademia Pana Kleksa


  1. Fajna impreza, taka offowa


  – Masz ochotę?


  Pytanie pada niespodziewanie i wprawia Kubę stan umysłowego zawieszenia.


  Od początku nie czuł się komfortowo w tym mieszkaniu, gdzie artyzm wyziera z każdego kąta, przy ludziach, którzy mówią „aczkolwiek” i robią palcami cudzysłowy w powietrzu. No, helooł?


  Ale najgorsze było to, co stało teraz przed nim, co go wytropiło tutaj, na balkonie. Jasne, ostrzegała mnie. „Kuba, chodźmy na imprezę do mojego kolegi, tylko wiesz… On jest bardzo… oryginalny. Jest malarzem”. Więc od razu wyobraził sobie nadętego, przeintelektualizowanego, zakochanego w sobie, zwalistego brodacza w berecie. „Jest… gejem”. No jasne, w dzisiejszych czasach trzeba obowiązkowo mieć kolegę-geja, to zupełnie zrozumiałe. Wyobraźnia podsunęła mu obraz brodacza z syndromem miękkiego nadgarstka, malującego wyłącznie dorodne, męskie akty. „I jeszcze… no… czasem się ubiera w sukienki”. Tu dorodny brodacz uległ nagłej transformacji w pokracznego drag queena z niedogoloną kwadratową szczęką i wystającymi łokciami, kiwającego się niezgrabnie na wysokich obcasach, całego w kolorowych piórach. No, nieźle. „Mówię ci to wszystko, bo nie chciałabym, żebyś potem… dziwnie zareagował”. Bez obaw! Jestem wielkim fanem poprawności politycznej.


  Nic jednak nie przygotowało Kuby na to coś, co teraz przed nim stoi i najbezczelniej w świecie oferuje siebie. Kiedy weszli, impreza już była w toku. Wszędzie pełno ludzi, i nigdzie żadnych piór. Kuba wyciągnął z plecaka puszki z piwem i znalazł sobie kawałek ściany do podpierania. Chciałby już wreszcie zobaczyć tego, hm, kolegę, bo oczekiwanie tylko bez sensu wzmaga ciekawość. A przecież trzeba się jakoś zachować, prześlizgnąć po nim oczami, podać rękę, nie myśleć o tym więcej. Trzeba tej ciekawości właśnie nie okazać.


  Przy drzwiach widzi szczupłą dziewczynę w nieprzyzwoicie krótkiej sukience, czarniutką, z lekko kręconymi włosami za uszy. Na twarzy wymalowana inteligencja i coś, co bywa określane jako „charakterek”. To właśnie taka kobieta, myśli Kuba. Taka, która mogłaby człowiekowi zapełnić życie, taka, z którą człowiek nie musiałby już nigdy żałować ani jednej minuty bezlitośnie stłamszonej gnuśnością i nudą.


  A następnie… Tak tak, drodzy państwo. Następnie ta laska podchodzi do Marty, wymieniają całuski; Kuba jeszcze przez sekundę „zdanża” się ucieszyć, że one się znają…


  A potem jest długie, długie spadanie. Karkołomny lot z wyżyn wyposzczonej nadziei, na łeb na szyję wprost w błotnisty wąwóz zażenowania, w głęboki rów lepkiego upokorzenia.


  Dał się nabrać jak Stephen Rea na grę pozorów. Niestety. Słowo się rzekło, przecież obowiązują jakieś normy, cholera. Nie może sobie stąd tak po prostu wyjść i w zaciszu jakiegoś baru próbować utopić natrętną wizję owłosionego tyłka pod tą krótką kiecką. Istnieje przecież osławiona poprawność polityczna. Trzeba trwać na posterunku, słuchać pretensjonalnych rozmów i spokojnie patrzeć jak to... ono wskakuje na stół przy pierwszych taktach pedalskiego hymnu z lat siedemdziesiątych i woła, żeby ktoś mu podał jakiś mikrofon. Zaczyna tańczyć, a usłużne ręce wybierają mu spod nóg butelki, miski z chipsami i słone paluszki; śpiewa do drewnianej łyżki, którą ktoś przyniósł z kuchni. Oh no, not I, I will survive!1 I jak na złość jeszcze śpiewa dobrze, trochę tylko myli słowa, ale ma niezły głos. I tańczy też dobrze. A przy tym jest tak sympatycznie irytujący, tak odpychająco zabawny. Wszyscy do niego lgną. Kuba doznaje nagłej iluminacji. Dociera do niego, że w życiu można wiele, że tak naprawdę można robić, co się chce, bo społeczeństwo zawsze w końcu grzecznie się posunie i ostatecznie znajdzie się miejsce dla dowolnej aberracji. Jedyny warunek – cokolwiek się robi, trzeba to robić z wdziękiem.


  Ale nie chce już patrzeć, jak transdiwa sfruwa ze stołu prosto w czyjeś objęcia, jak Marta, roześmiana i popiskująca z zachwytu, daje się wciągnąć na zaimprowizowaną estradę, jak śpiewa do drewnianego mikrofonu don’t touch me please, I cannot stand the way you tease2, w gorącym tańcu ze swoim kolegą-malarzem.


  Więc dobrze, jestem nudny, jestem sztywny, nie umiem się w to bawić. I wcale nie muszę. Dla nudziarzy też jest miejsce. O, tu będzie w sam raz.


  Wychodzi na balkon na papierosa. I tam właśnie dopada go ono.


  Na początku nie mówi nic. Odstawia na parapet szklaneczkę z czymś wściekle niebieskim i stoi, wdychając nocne powietrze, poprawia włosy, stygnie. Więc Kuba też się nie odzywa. Nawet sobie nie zdaje sprawy, że się gapi, aż do momentu, kiedy tamten, łapiąc jego wzrok, uśmiecha się i zadaje to niemożliwe pytanie.


  Mijają najdłuższe cztery sekundy na świecie. Odpowiedz coś. Brak odpowiedzi powszechnie uważany jest za zgodę. Dziękuję, ale nie, dziękuję. Wolę prawdziwe kobiety. Na zwłokę zagraj.


  – Co takiego?


  Leciutki czarci uśmieszek. Łyk z niebieskiej szklanki, która znowu znalazła się w drobnej dłoni.


  – Pytałem, czy masz ogień. Tak…?


  – A tak, tak. Ogień. Mam.


  Nerwowo przetrząsa wszystkie kieszenie, rad, że może się zająć czymś normalnym i że to go zwalnia z konieczności podtrzymywania rozmowy. Przynajmniej na moment.


  Triumfalnie wyciąga w stronę dziwadła rękę z płomykiem. Ręka prawie mu nie drży. Jaki ja jestem tolerancyjny! Zmusza się nawet do spojrzenia na to coś, co stoi nieporuszone, wbijając w niego wielkie i okolone czernią oczy, bez zmrużenia powiek. Popija ze szklaneczki. Nie ma nawet śladu szluga, który Kuba mógłby podpalić.


  Stoi tak jeszcze kolejne sekundy z tą idiotyczną zapalniczką, żeby już zrobić z siebie kompletnego kretyna, a wtedy to znowu przemawia.


  – Nie mam papierosa.


  Elementary, my dear Watson. Dedukcja bezbłędna.


  – A… chcesz?


  – A… czemu nie.


  Dobywa pomiętej paczki i chcąc zatuszować brak elegancji, zero srebrnej papierośnicy i kubańskich cygar, wysuwa jednego fajka, tak jak to robią ludzie dystyngowani. Wyciąga szczodrą dłoń, a mały wyjmuje sobie papierosa.


  Ustami.


  Pozostaje w pochylonej pozycji, tylko unosi głowę, składa wargi w dzióbek, ustawiając się do podpalenia.


  – Merci – mruczy, prostując się, wypuszczając dym. – A może chcesz spróbować? – Uśmiecha się sugestywnie i robi efektowną pauzę, a Kuba zaczyna się zastanawiać, czy i tym razem się przesłyszał. Natomiast dziwadło podaje mu swoją szklankę, w której kołyszą się kostki lodu w przejrzystym, ostro niebieskim płynie. – Błękitna Ruina. Mój autorski drink.


  – Nie, nie. Dziękuję. – Kuba wzdryga się na widok śladu czerwonej szminki na szkle. Raczej już zostanie przy swoim Seledynowym Lechu.


  Trans wzrusza ramionami, opróżnia szklankę, zbędną odstawia na parapet. Przybiera klasyczną pozę kobiety fatalnej. Błękitny anioł od siedmiu boleści. Ciężar ciała na jednej nodze, bioderko do góry, jedna ręka wokół talii, jakby sam siebie obejmował, druga zgięta w łokciu, dłoń z papierosem odwiedziona do tyłu. Ciemny lakier do paznokci połyskuje metalicznie. Głowa lekko w bok, skupione spojrzenie, nierozproszona uwaga. Nawet nie mruga.


  Tak, przydałoby się coś powiedzieć. Zagaić. Nie wyjść na buraka, który nawet z pedałem nie umie porozmawiać. No bo przecież – ho, ho, niejedno się już w życiu widziało! On chyba mieszkał we Francji? Coś Marta mówiła. Ja kiedyś, w ogólniaku, byłem w Paryżu na trzydniowej wycieczce…


  Ładną masz kwaterę. Sam tu mieszkasz, czy z… drugim takim zboczeńcem?


  Fajna impreza, taka offowa. Same pedały. Przyjemna dzisiaj pogoda.


  Cholera, o czym mam z nim gadać? Nie znam go i nie chcę znać.


  Kuba zaciąga się, żeby dać do zrozumienia, że nie mówi tylko dlatego, iż właśnie pali.


  Nie ma się co wysilać. Nie istnieje ani jedna rzecz, która by mnie z nim łączyła.


  – Papieros… – dziwadło wydmuchuje dym i patrzy na niego, mrużąc oczy – …jest doskonałym przykładem doskonałej przyjemności. Jest znakomity, a jednocześnie pozostawia wspaniałe poczucie niedosytu.


  No jasne… Można i tak. Jak mądrze. Jak górnolotnie. Wszystkie słowa wychodzą takie okrąglutkie i błyszczące, aż do ostatniej kropki. Co za klasa!


  Odpowiedz coś.


  – Tak… Masz rację.


  – Oskar Wilde. – Transwestyta zaciąga się mocno. Wygląda naprawdę… niewyobrażalnie? Jak jedna wielka (no, nie taka znów wielka!) pomyłka matki natury. Bo pod odpowiednim kątem jednak widać. Widać twardszą linię szczęki, silne plecy, jabłko Adama, masywny kościec. Ale jest przy tym tak przesycony pewnością siebie, jakby sam Pan Bóg zaświadczył, że wszyscy inni się mylą, że to on właśnie jest ukoronowaniem stworzenia. Jakby miał na to certyfikat z pieczątką i podpisem stosownych władz. Całej Trójcy. Z wysokości swojego metra – na oko – sześćdziesięciu, udaje mu się patrzeć na Kubę, ależ tak!, z góry. Z kpiną. –To Oskar Wilde powiedział.


  Ja tylko powtarzam – wyjaśnia, aby nie było już żadnych wątpliwości, że student czwartego roku anglistyki nie rozpoznaje klasyków.


  Nie muszę chyba znać wszystkich dzieł zebranych ciot z całego świata, co? Kuba się wierci, jest mu coraz bardziej nieswojo pod nadzorem tych dużych migdałowych oczu, utkwionych w nim bez zmrużenia powiek. Czuje się jak bakteria czy pantofelek pod mikroskopem wyjątkowo złośliwego laboranta. Jaki ty jesteś prosty, pantofelku. Jesteś cały przezroczysty i masz tylko jedną komórkę. Widziałem już ameby ciekawsze od ciebie. Jesteś kompletnie niewyrafinowany.


  Daj mi spokój, myśli Kuba ze zniecierpliwieniem. Idź sobie, zatańcz na rurze. Zaceruj sobie rajstopy.


  I nagle go zatyka, bo trans zaczyna się przysuwać. Robi pół kroku w jego stronę i przechyla się; jest blisko, bardzo blisko. Silnie pachną jego babskie perfumy. Kuba nie może się ruszyć z miejsca, po prostu go zamurowało. Stoi jak słup obok tego odrażającego, obcego ciała w odległości centymetrów.


  – Przepraszam – słyszy, lecz przekaz w pierwszej chwili nie dociera. Odblokowuje się dopiero, kiedy tamten podnosi głowę i powtarza dobitnie, z uśmiechem. – PRZEPRASZAM.


  Kuba odsuwa się jak oparzony, a ciota sięga do doniczki zawieszonej na balustradzie za jego plecami. Kiepuje tam fajka. Chociaż jeszcze sporo dobrego na nim zostało.


  – Dziękuję za tę chwilę przyjemności. – Uśmiecha się, odwraca i wchodzi do mieszkania.


  No tak.


  No tak. Za głupi jestem, co? Taki ze mnie nieciekawy rozmówca? I bardzo dobrze, ja też nie chciałem z nim gadać, nadyma się Kuba, popatrując na pozostawioną na parapecie szklankę z szyderczym wyrazem odciśniętych ust.


  Niech on tylko wróci i przepyta mnie z Joyce’a. Z Fowlesa. Z Eliota. Wtedy zobaczymy.


  Niech idzie do diabła.


  
    1 [wróć do tekstu ] Freddie Perren, Dino Fekaris, I Will Survive.


    2 [wróć do tekstu ] Soft Cell, Tainted Love.
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